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Kierunele „Gazety Radomskiej" w 
l-go Stycznia 1888 roku objął p. 
enryk Hugo Wróblewski, literat 
iennikarz, 4. współpracownik „Ku- 
Warszawskiego” i „Wieku. 


Stefan Jasieńczyk 
Karczewski. 


. Karczewski nie żyje!* 
kilka dni przygotowani byli wsz 
że katastrofy nikt. juź odwrócić nie 
a jednak zgon $. p. Stefana, lekarza- 
tropu Ścisnął bólem serca wszystkich 
żalu widziałeś w oczuch wszystkich. 
łal i smutek powszechny, bez róż 
|wyznań i stanów jest najwymowniej- 
dowodem, jaką cześć i uwielbienie 
dla siebie przedwcześnie zmarły 
etny lekarz i najzacniejszy człowiek. 
shał wszystko co było pięknem i 
łem; dla matki i siostry wzorem sA 
ta a tym, których tylko niedola 
je. udziałem życia, pomocą sor- 
jako lekarz, s jako człowiek 
aniołem | 
| pomoc swą niósł bezinteresownie w 
;j dobie dnia i nocy i nieraz, jako 
kolejowy, wiorst kilka wśród mro- 
| zawiei śnieżnej, narażając własne 
i życie, Śpieszył piechotą do łoża 
dróżnika, żony jego lub dziecka. 
też zgon Jego opłakują wszyscy, a ży- 
Jego krótkie, lecz pełne najszlachetniej- 
czynów i wzniosłego dla bliźnich pu- 
nia, zapisze się na zawsze w serde- 


26 BURZX. 


OBRAZEK 
i prać 
Klemsusa Junoszę. 
| — Wyszłam do parku przejść się. Cho 
xe w bocznej alei tami napowrót, wy- 


iując miejsc najbardziej zacienion; 
jż nieznośny upał tumował oddech. My 

9 tem i o owem, co zresztą do rze- 
Nie należy. Wtem zdawało mi się, że 

słyszę jakieś szepty. Spojrzę, aż tu nieda- 
3 na ławeczce kamiennej siedzi ta pan- 

I... guwernantka, a obok niej nasz dobry 
= 1... pan Kamiński. Niech szwagier 
e: /wa, albowiem opowiadanie moje 
mala 1 zaraz. Oi państwo siedzieli 
obok Siebie tak blizko i tak byli zachwy 
(eni słodkiem „dole 4 tele," że nie zauwa- 
mawet mojej obecności. „Nie chcąc im 
RE), dzać, cofnęłam się dyskretnie. 

__ — Nol— icóż pan na t0? spytała pa- 
— ni Anna. 
— Ja? ja, proszę cię, nic... Cóż wiel- 
_ kiego... spotkali się w parku, usiedli na 
_ dawce i rozmawiali. Przecież Kamiński zna 
Ją 0d małego dziecka. PASIE 
— Więc pan w tem nie widzisz nie 

r 


sę 


— Daję słowo honoru, nie a nie, Już- 
snie 
mawiać ze znajomymi. 


obna zabronić pannie Zofii roż- | 


Poniżej inne pióro obszerniej skreśli za- 
szczytną działalność ś, p, Stefana Karczew- 
| skiego — my na tem miejscu zaznaczamy 
| jeszcze, że i Redakcya „Gazety Radom- 
 skiej* ze zgonem szlachetnego lekarza u- 
„traciła najżyczliwszego 1 najserdeczniejsze- 
| go współpracownika — niechże więc wol- 

mo jej będzie, łącząc się ze smutkiem i ża- 
| lem ogółu, na mogile przedwcześnie zgu- 

słego „bojownika i najzacniejszego z lu- 
dzi” złożyć wieniec czci i uwielbienia! 


| WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 


| 1 zmowa nieubłagana śmierć porwała 

pośród nas. człowieka, którego imię ni- 
komu obcem nie było. Skromna klepsydra 
głosi, że umarł Stefan Karczewski, lekarz 
kolei Iwangrodzko-Dąbrowieckiej, lecz nie 
mówi, co za tem nazwiskiem się kryje, 
jakie” wielkie serce, jaka wzniosła dusza 
Opuściła swą ziemską powłokę. 


Urodzony w dniu 10 marca 1847 r. we 


chowanie w domu zacnych rodziców, na- 
stępnie wstąpił do liceum lubelskiego, któ- 


re skończył w r, 1865. Z zapałem do wie- | 


dzy pośpieszył do Szkoły Głównej, którą 
opuścił w r. 1870 z dyplomem lekarskim, 
by odtąd poświęcić się całą duszą zawodo- 
wi swojemu. 

Rozpoczął praktykę w Zamościu, gdzie 
też w roku 1877 na cztery miesiące przed 
wypowiedzeniem wojny wstąpił do wojska 
iwyraszył na plac boju. Nie chował się 
tam za szańce, lecz z czynną armią przyj- 
mował udział w wielu potyczkach, naraża- 
jąc nieraz swe życie. Przypłacił to jednak 
ciężką chorobą, która go złożyła w Bur- 
gasie. Tam bowiem przez 7 miesięcy leżał 
na tyfus, a już nieraz i Śmierć mu w oczy 
zaglądała. 

W r. 1879 przybył do Radomia w cha- 
rakterze lekarza wojskowego, od r. 1884 
pełnił obowiązki na kolei. 

"Takim jest w krótkich zarysach życio- 


rys zmarłego. Nie będziemy tu poruszać 


— Przewidywałam odpowiedź szwagra— 
rzekła panna Franciszka — i dla tego 
jeszcze raz proszę cię Andziwo konie. Wy- 
| jadę zaraz, dziś pójdę wświat gdzie mnie 
| mnie oczy poniosą, ale tu pod waszym da. 
| chem nie pozostanę ani jednej chwili. 
| — Nie, droga Fraiiu — odezwała się 
| pani Leonowa, obejmując szyję siostry — 
wyjedziemy ztąd obydwie, naturalnie i z 
dziećm. Zawsze tak bywa, że porządne ko- 
| biety muszą ustępować miejsca awantur- 
| nicom i kokietkom. 

— I dokąd że panie zamierzacie poje- 
chać, jeżeli wolno zapytać * 

Spodziewam się, że 
dziec mam niejakie 


jako mat 
prawo do alimentów. 

Pun Leon ramionami ruszył. 

— Doprawdy! — rzekł — nie widzę 
powodu do ucieczki z domu, Zresztą bez 
względu na to, czy panna Zofin zawiniła, 
czy nie, możesz się z nią rozstać. 

— Ach! według pańskiego zdania nie 
| zawiniła... Szczególna pobłażliwość | 

— Nie wchodzę w to, powtarzam... mo0- 
żesz ją uwolnić. i 

— Jal ja? miałabym z nią rozmawiać 
po tem co zaszło? Nigdy, Możesz pan być 
| przekonany, że nawet widzieć jej nie chcę. 
| — Więc może cię siostrzyczka wyręczy. 

— Nie rozmawiam z tego rodzaju ko- 
| bietami — odrzekła, panna Franciszka 


| z grymasem — zresztą nie jestem jej pra- | 


codawcą i wogóle żaden mnie stosunek z tą 
panną nie łączy. 


wsi Wielgie, otrzymywał. początkowe wy- | 


jego prac naukowi nie na tem bowiem 
polu on nam pri Jego cele, dążenia, 
jego praca, która ostatecznie doprowadziła 
go do smutnej katastrofy, zapisały się nie- 
zatartemi zgłoskami w pamięci tych wszyst 
kich, cośmy na to patrzyli, i długo żyć bę- 
a we wspomnieniach przyszłych pokoleń. 

gacność, jego imię, szlchetność nazw 
sko, miłość dla ludzi — to jego zasada, 
poświęcenie dla nich — to jego obowiązek; 
oto moralny obraz tego człowieka, które- 
go wśród nas zabrakło. 

Otezeć łzę nędzy, pomódz w nieszczę- 
ściu, biedz na pietwsze wezwanie, by ulżyć 
choremu — to jego żywioł, to jego zada- 
nie. Bezinteresówna pomoc, jaką udzielał 
chorym, ratowała wielu potrzebujących 
rady lekarskiej, Skromny w swych Wyma- 
ganiach, odejmował sobie nieomal od ust, 

dać tym, co złożeni ciężką niemocą na 

leb powszedni pracować nie mogli. Nie 
bacząc na swe zdrowie, w dnie słotne, 
śnieżne i mróżne biegł zawsze tam, gdzie 
go głos obowiązku wzywał. Nic nie poma 
gały perswazye ani nartowy, by oszczędzał 
siebie; z. zapomnieniem * własnej osoby 
niósł pomoc cierpiącym, 

On ludzi kochał! a kochał tą miłością, 
co łamie przeszkody, nie widzi przywar, 
co miłuje w człowieku jego ludzkość, jego 
istoty moralną. Dla niego człowiek był 
wyrazem wszystkiego, do czego Ignęła jego 
wzniosła dusza, Serce Stefana było praw- 
dziwe cor cordium*), Bolał za miliony i 
kochał miliony. Żadna skarga na ludzi nie 
przeszła przeź usta jego. Zawsze łagodny 
uśmiech na twarzy, żawsze jakaś pociecha, 


aniołem pocieszycielem, 

Nie znam człowieka, któryby do zmar- 
łego czuł jakąś niechęć. Takiego nie bę- 
dziel Gdyby się znalazł, byłby potworem 
moralnym. My, cośmy z nim na jednej ni 
wie pracowali, gorzko jego śmierć opłaku- 
jemy. Zacny kolega, bez cienia zawiści, 


*) Serce sere, 


— Dziwne żądania —- wtrąciła pani 
Anna — bardzo dziwne. Jak możesz wy- 
magąć od Frani, żeby załatwiała tak draż- 
liwe sprawy. Najlepiej pójdź sum, zapłać 
© się tej pani należy i odeślij ją. 

— Ha, skoro sobie tak życzysz. 

— Albo nie, czekaj! Trzeba zrobić ina- 
czej. Przypuszczam, że będzie żądała obja- 
Śnień, że zechcę tu przyjść. Gotowa zrobić 
jaką scenę i płakać, spazmować — a ja 
wcalegnie życzę sobie być na takiem wido- 
wisku, 

— Więc cóż? 

— Każ zaprządz konie do powozu. Weź- 
miemy dzieci i pojedziemy z Franią w są- 
siedztwo, zabawiemy tam do późnego wie- 
czoruj m może i do nocy. . Przez ten czas 
zdążysz załatwić rachunki z panną Zofią 
i wyprawić ją z domu, tak, żebyśmy jej 
nie zastały już za powrotem. 

— Draźliwa tojsprawa, alegkiedy żądasz 
tego koniecznie. 

— Bezwarunkowo| 

— Dobrze, ule cóż jej powiem, gdy 
mnie zapyta o powód oddalenia? 

— Powód oddalenia? Przecież mówi- 
łam ci: romans z panem Kamińskim! ro- 
mans skandaliczny, który w przyzwoitym 
i szanującym się domu tolerowany być nie 
może, 

Pań Kramarzewski stuknął się palcem 
w czoło. Zrozumiał teraz co się Święci... 
Przecież panna Franciszka miała na Ka- 
mińskiego widoki. Wobec tego faktu wie- 
dział, że nic nie poradzi, że nie uratuje 


wiara w, dobrą natarę ludzką czyniła go 


pp. Grohmana 1 Zuekra. 


z całem wylaniem dla każdego, kto tytuł 
lekarza nosił, był on pośród nas przed- 
miotem głębokiej czci i uwielbień, Kto tak, 
jak każdy z nas, patrzał zbliska na jego 
działalność, musiał się zdumieć na widok 
olbrzymiej pracy i tej bezbrzeżnej miłości, 
jaką ludzi otaczał. Byłon pośród nas łącz- 
nikiem, godził spory, a każdy z nas mło- 
dych ze wzruszeniem przypomni sobie tę 
chwilę, gdy ś.p. Stefan z cułą miłością za- 
chęcał do pracy, wlewając ufność w lepszą 
przyszłość. Zeszedł, zgasł przedwcześnie 
obywatel gorąco miłujący swój kraj, szla- 
chetny człowiek i zacny kolegu. Próżne 
tu będą nasze wyrzekania.. , Minionych 
form żadną siła nie wskrzesi”. Lecz jeżeli 
prawdą jest, że każdy lepszy człowiek po- 
zostawia po sobie spuściznę, to obejmijmyż 
i my pozostali po nim tę, co blaskiem zło- 
ta nie Świeci, lecz mieni się | błyszczy zło- 
cistem światłem przymiotów. A więc złącz- 
myż się w imię tej wielkiej idei, dla której 
ś.p. Stefan życie swe położył. A więc wy- 
piszmy na sztandarze: miłość dla ludzi, ta 
wielka, bezbrzeżpu, nieśmiertelna, która 
będzie odtąd ściśle związaną z pamięcią 
Stefana, Bądźmy więc w dalszym ciągu 
pracownikami tej zasady, która winna 
przeniknąć każdą naszą cząsteczkę. 

„lnni przedemną”, mówił zmarły, a my 
ralajmy „ża Tobą wszyscyć, Niech nam 
przykład jego na długie lata przyświeca, 
niech nam będzie nicią przewodnią w tem 
życiu, połoem burz i wypadków, Idźmy 
zawsze prosto, jak szedł ś.p. Stefan, nie 
abaczajmy z drogi obowiązku a wtedy naj- 
lepszy damy dowód, jak żywą w myśli i 
drogą w sercu była pamięć zmarłego. 

Słusznieśmy powiedzieli, że spuścizna 
po nieodżałowanej pamięci koledze mie 
lśni złotem. Zaledwie starczy na pierwsze 
potrzeby. Miasto nasze, które go kochało 
miłością głęboką, nie zapomni co winno 
temu, który dzisiaj gdzieś w lepszych krai-- 
nach zamieszkał. Dajmy więc wyraz na- 
szem żalowi i głębokiej czci, jaką czaje- 
my dla zacnej rodziny zacnego człowieka, 


biednej dziewczyny, o której niewinności 


miał głębokie przekonanie. Postanowił 
zatem zrobić co mu żona zaleciła, ale zro- 
bić w formie możliwie delikatnej, najmniej 
przykrej. 

Powziąwśzy to postanowienie, kazał za- 
prządz konie do powozu a w pół godziny 
później, gdy już penie odjechały, zapukał 
lekko do pokoju Żosi. 

Zastał ją bardzo zmiefioną. Twarz jej 
była blada jak kreda, oczy zalane łzaini, 
pochyłona nad walizką układała w niej 
swe rzeczy. Czyżby dowiedziała się co ją 
czeka? 

Pan Leon w pierwszej chwili nie wie- 
dział © ma mówić. Zosia odezwała się 
pierwsza: 

Viem po. to pan przyszedł — rze- 
kła — i jak pan widzi ustępuję. 

— Ależ pani panno Zofio... pozwól mi 
pani wytłomać się. Przysięgam pani na 
honor, że ja. . to jest, że w całem tem zaj- 
ścia nie widzę nic. oprócz nieporozumienia. 

— Nie ma tu żadnych nieporozumień — 
rzekła, podając ma ćwiarteczkę papieru. — 
Wszak to wyraźne, panie, 4 czy Sprawie- 
dliwe niech Bóg osądzi 

Pan Leon spojrzał na kartkę. Drobnem 
pismem były na niej nakreślone te słowa : 

„Mom nadzieję, że kochanka pana K. 
zajdzie sobie inną rezydencyę. Atmosfera 
Lipowa nie sprzyja skandalom*. 


P.E. 


(D. e. n.) 


Niech duch jego, unoszący się w przestwo- 
rach, raduje się widokiem naszej ku nie= 
mu miłości. Nie mamy Cię wśród siebie, 
drogi Stefanie, pozwól więc, byśmy pami 
o Tobie czcili tak, jak na to za życia sobie 
zasłużyłeś. Henryk Fidler. 


POGRZEB. 


W niedzielę i poniedziałek tłumy pu- 
bliczności odwiedzały zwłoki ś. p. Stefana 
Karczewskiego, złożone na katafalku, przy- 
strojonym w kwiaty i wieńce. 

W poniedziałek już od godz, 5-ej po poł. 
przez rynek i ulicę Rwańską nie można się 
było przecisnąć — wszyscy oczekiwali, aże- 
by oddać ostatnią posługę Temu, którego 
ukochali. 

O godzinie trzy kwadranse na 7-mą, po 
opieczętowaniu trumny przez dr. Suligow- 
skiego i Żerańskiego, prałat katedry san= 
domierskiej, ks. Aleksander Malanowicz, 
w asystencyi lic 0 duchowieństwa po- 
błogosławił Śmiertelne szczątki $. p. Ste- 
fana Karczewskiego i! rozpoczął się kon- 
dukt pogrzebowy. 

W chwili, gdy wyniesiono trumnę na 
ulicę, odezwał się marsz żałobny, wyko- 
nany przez oricie tegoż samego pułku, 
w którym Ś. p. Stefan Karczewski był le- 
karzem, 

Na chwilę przed ruszeniem konduktu 
dr, Suligowski w imieniu lekarzy radom- 
skich rozrzewniającem i podniostem prze- 
mówieniem pożegnał zmarłego kolegę 

„Stało się! wyrok Najwyższego spełniony, 
mówił dr. Śuligowski. Ża chwilę zabrzmią 
żałobne pienia, jękną ponure dzwony, a 
wóz pogrzebowy powiezie śmiertelne szcząt- 
ki 5. p. Stefana, aby złożyć je na zawsze 
w zimnej mogile we wsi Wielgie. 

W tej ostatniej chwili pozwólcie mi prze- 
mówić Szanowni Słuchacze, w imieniu ko- 
legów złożyć po raz ostatni hołd uznania 
ża pracę jego całożyciową. 

Nie sądźcie, abym chciał siłą mego uczu- 
cia koleżeńskiego od ławki szkolnej, pod- 

nosić fakta zwykłego życia ludzkiego do 
niebywałych rozmiarów, i nadawać tako- 
wym znaczenie i wagę niezwykłą; przeciw- 
nie, dalekim jestem od tego, bo mam to 
silne przekonanie, że niekoniecznie trzeba 
zabłysnąć na polu nauk i wynalazków, być 
twórcą nowych pomysłów, zadziwiać świat 
talentem i odwagą, uby schodząc z tego 
Świata zostawić trwały.ślad swego istnienia 
na ziemi. Nię dość jest być pożytecznym 
ludzkości; dość jest sumiennie spełnić obo- 
wiązki wszystkie, jakie każdy z nas zacią- 
ga przed krajem i społeczeństwem i speł. 
niać je wszystkie bez różnicy i bez ustan= 
ku, z wytrwałością niesłabi aby w ten 
sposób imię swoje utrwalić i zapisać we 
wdzięcznej pamięci społeczeństwa, dla któ- 
*_ rego się pracowało. 

Życie Ś. p. Stefana jest tego najlepszym 
dowodem, bo niemal od kolebki było ono 
pasmem smutku i walki, na które nie wy- 
rzekał, a znosił z całem zał ię, 
pomnąc na zasadę uczonego francuskiego 
„Juliusza Simona „że dla dobra ducha trze- 
ba się rozpatrywać w dziejach miłości 
i obowiązku i w dziełach, dokonywanych 
nie dla cełów egoistycznych.* 

Zasadę tę głęboko zrozumiał ś. p. Ste- 
fun i w całem życia swem stosował ją Wszę- 
dzie i zawsze, bo oddany pracy z zapar- 
ciem się siebie, filantrop par ezellence, 
czynny w każdym celu szlachetnym, biegł 
wszędzie wezwany, bez względu na porę 
dnia lub roku, aby otrzeć łzę smutku i 
niedoli, pomódz w nędzy, utulić w żalu, 
niepomny na swe zdrowie własne do ostat- 
niej chwili, dopóki. siły jakie takie w nim 
się kołatały, uby ledz w mogile, jako żoł:. 
nierz w boju. 

Oto w słowach krótkich, lecz prawdzie 
wych streszczona działalność $ p. Stefana 
Karczewskiego. 

Osierocony w 5:ym roku życia przez ojca 
i wychowany przez matkę, odznaczał się 
w szkołach wysoką łagodnością i słodyczą 
w obejściu, chętny i uczynny w przyjściu 
z pomocą kolegom, rozpoczął z takiemi 
zasadami zawód lek»rza, wolnopraktyku- 
jącego w Zamościu, gdzie rozwijając tleją- 
cew niim przekonania zaznaczył pracę. 
swoją szezodrą filantropią, znaną wszyst- 
kim zebranym, oddając każdy swój grósz 
biednym, tak, że mimo praktyki rozległej 
musiał wstąpić do służby wojskowej, aby 
w niej znaleść nadal źródło do dalszego 
utrzymania, i 


W pierwszych lutach" praktyki w 
Radomiu pisuje artykuły drobne do „Ga- 
zety lekarskiej, n później pisuje od czasu 
do czusa do „Kuryera Warszawskiego', 
„Gazety Lubelskiej: i „Radomskiejy. 

Ś. p. Stefan wysoko ceniąc zawód leka= 
rza, któremu się poświęcił, prawdziwie 
pięknie się z niego wywiązał, pomimo że 
na polu naukowem niepołożył zasług, mi- 
mo to jako szermierz praktyk stanowi 
chlubę kraju naszego, i imię jego bl 
będzie jako jedna z pereł społeczeństwa 
naszego: życie bowiem i praca jego zapi* 
sało się w poczet zasłużonych obywateli, 0 
których uczeni Stuart Mill i Lavoisier 
wypowiedzieli zdanie : „„że bogactwo każde- 
go kraju to zsumowania wartość pojedyń- 
czych obywateli, bo siła i potęga narodów 
opiera się na pracy pojedyńczych osobni- 
ków, a nie zasadza się jedynie na urodzaj- 
ności i obszarze posiadanej ziemi, na jej 
zaludnieniu, bogactwie, i wolności poje- 
dyńczych indywiduów-*, 

Zacna Matko i Rodzino, niechaj te słowa 
proste, ale serdećzne w uznaniu pracy Ś. p. 
Stefana wypowiedziane przez usta moje 
GdiętinkokAc będą Wam osłodą w stra 
pieniu, po jego stracie. ę 

Żegnam Cię, cichy bojowniku pracy, w 
fmieniu grona lekarskiego, spij snem spo- 
kojnego, za Twą uczciwą pracę"... 


Po przemówieniu dr. Suligowskiego 
trumnę ze zwłokami ś. p. Stefana na ra- 
miona swoje wzięli lekarze i naczelnicy 
zarządu drogi żelaznej Iwaugrodzko Dą- 
browskiej. 

Na trumnie wieńców wspaniałych zło- 
żono 21 z napisami na wstęgach: 

„Od rodziny”. 

„Zacnemu koledze — koledzy lekarze". 

„Od rodzin urzędników kolejowych*. 

0d przyjaciół 1 znajomych” 

„Najzacniejszemu z ludzi”, 

„Od miasta Radomia". 

404 wdzięcznych izraelitów m. Radomin'* 

„0d pułku 26 Mohilewskiego'. 

„Dobremu Człowiekowi". 

0d wydziału rachu kolei Dąbrowskiej", 

„Od wydziału telegrafu". 

4,0d kancelaryi dyrektora i kasy * 

„Od wydziału kontrol 

„0d wydziału mechanicznego”. 

„Od zarządu warsztatów”. 

„Od cechu parowożowego*. 

„0d cechu wagonowego*. 

„Od cechu męchanicznego". 

„Od wydziału drogowego*. 

„Maszyniści z Bzina*. 

„0d przyjaciół z Zamościa”. 

Przed trumną w asystencyi dr, dr. Piąt- 
kowskiego i Fidlera dr. Kosicki na po- 
dusze czerwonej aksamitnej niósł ordery, 
któremi zmarły lekarz ozdobiony został 
podczas boju w wojnie turacko-rosyjskiej. 

W pogrzebie przyjęła udział cała inteli- 
gencya miasta, obywatele, wszystkie cechy, 
straż ogniowa, urzędnicy i nh drogi 
Iwaugrodzko- Dąbrowskiej, oraz tłum ludu 
przeszło dziesięciotysięczny, który zaległ 
przestrzeń od rynku uż do Hotelu Polskie- 
80 przy ulicy Lubelskiej. 

mdukt pogrzebowy przy śpiewach ża- 
łobnych duchowieństwa i dźwiękach orkie- 
stry króczył ulicą Rwańską, i Labelską, uż 
do samej rogatki Skaryszewskiej, 

Podczas tego wspaniałego pochodu ża- 
łobnego — jakiego Radom nie pamięta — 
waskie slepy byy ramkaięte 

Przy rogatee, jako na krańcach miasta, 
chór amatorów pou kierunkiem p. Józefa 
Przyłuśkiego odśpiewał hymn Żułobny, a 
dr. Żerański ostatni już raz pożegnał Ś. p. 
Rej Karczewskiego temi mniej więcej 

łowy: 


„Zatny, pracowity, pełny zasług, poczci- 
wą a samienną pracą opromieniony żywot 
zakończył ś. p. Stefan Karczewski po dłu- 
gich i ciężkich męczarniach, Szezery, szla- 
chetny, nie zbaczał z drogi zacnej i czystej, 
jaką zakreślił sobie — to też od pierwszej 
chwili pobytu wego między nami zjednał 
sobie powszechną nie sympatyę I szacunek 
ale śmiało mogę powiedzieć cześć i miłość. 

Tak jest! milosć, bo czyż móże inne uczu- 
cie zebrać i połączyć w jeden żałobny or- 
szak tylu ludzi różnych stanów i pojęć, 
jeżeli nie miłość i cześć dla prawdziwie 
szlachetnego charakteru — a niewątpli - 
wie taki charakter posiadał zmąrły — da- 
jąc tego ciągłe dowody — niosąc pomoc 
wśród gradu kul na pola, bitwy, gdzie nie 
zeażony jawnem i prawie niechybnem nie- 
bezpieczeństwem, biegnie zapomniawszy o 


wy." PAR. 


sobie, by ratować ranionego żołnierza; czy 
też tutaj wśród nas w cichem życiu, gdzie 
niepomny na opłakany swój stan zdrowia, 
nie odmawia nigdy i nikomu swojej rady i 
pomocy, a robiąc różnicę między chorymi, 
nie pyta kto on taki, ale który biedniejszy, to 
też wiadomość o śmierci smutnem echem od- 
biła się nie tyle wśród salonów, ile w cie- 
mnych izbach poddaszy i soteryn, znały 
go one bowiem lepiej — to teź tłumy bie- 
dactwa codziennie cisnęły się do zawsze 
chętnego, zawsze ochoczego, W dzień i w 
noc niosącego radę lekarza filantropa. 

b 0u rozpaczającą matkę 
mad kołyską swojego dziecięcia, tutaj wle- 
wuł pociechę w serce strapionego ojca 0 
byt rodziny w razie jego śmierci —a wszę 
dzie, gdzie się pokazał jak anioł pocieszy- 
ciel, wiewał balsam pokoju w rozdarte ser- 
ca otaczających chorego. ) 

"To też umarł wśród czci rzetelnej!... 
Człowiek ten zarówno prace, wiedzą, 
jak i charakterem przynosił zaszczyt sta- 
nowi, do którego należał, to też każdy z 
kolegów jego dumnym być może, że w swo- 
jem powołaniu społecznem miał takiego, 
jak Karczewski towarzysza, tem smut- 
niej pogodzić się z myślą, że takiego czło- 
wieka, takiego lekarza, mamy żegnać na 
"Zegna Ci ielut Lecz 

im Cię wię: przyjacielu poz 
wólcie niech mi wolno będzie pożegnać go 
nie w swoim imieniu, ale tak, jakby przez 
usta moje przemawiało tysiące tych, dla 
których poświęcił swe życie, 

Żegnam (ię cieniu wielkiego człowieka, 
giniesz nam z przed oczów, ale czyny Two 
je, sleimię Twoje pozostanie na długo 
między nami.— Cześć Oi! cześć pamięci 
twojej! która. oby jaknajdłużej między na- 
i przetrwała, pobudzając do równie szcze- 
rej pracy dla ukochanego przez Ciebie 
społeczeństwa, dla powszechnego dobra, 
ożywionej również wzniosłemi, również 
stałemi zasadami. 

Żegnam (ię po raz ostatni tutaj a 
kruńcu miasta, wśród którego spędziłoś 
ostatnie, tak pożytecznie, tak szlachetnie 
przebyte lata. 

Niech Ci ziemia będzie tak lekką, jak 
ciężkim i prawdziwym jest żal tych wszyst- 
kich, których opuściłoś". 

Po przemówieniu dr. Żerańskiego dzie- 
sięciotysięczny tłum pożegnał na zawsze 
zwłoki $ p. Stefana, które powieziona do 
grobów rodzinnych we wsi Wielgie w pow. 
iłżeckim. 


W. Wielgiem dnia 29 maja. 
Na omentarzu we wsi Wielgie, w ma- 
jątku rodziny Ś. p. Karczewskiego — w 
miejscowym kościele parafialnym nabo- 
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p, Ste- 
fana rozpeczęło się o g. Ll-ej. Sumę cele- 
brował proboszcz miejscowy, ks, Rożań- 
ski, w asystencyi ks. Brzozowskiego, pro 
boszcza Ciepielowa, i ks. Kady z Radomia. 
0g I2po odśpiewaniu konduktu zwłoki 
racnego i przedwcześnie zmarłego lekarza, 
koledzy na ramionach swoich ponieśli na 
miejsce wiecznego spoczynku. 
Nad trumną przemówił jeszczedr, Przy- 
chodzki mniej więcej w te słowa: 


„Oto zwłoki ś p. Stefana Karczewskiego, 
w nich steuciliśmy ze wszech miar zacnego 
Ipnieagknia szanowanego kolegę, który 
dawna będąc ciężko chorym, do ostatniej 
chwili wypełniał swe obowiązki i jako żoł- 
nierz waleczny, A ciężko ranny, strzegł 
i bronił powierzonej sobie placówki. 
Obdarzony szczególniejszemi przymiota- 
mi, których udziela przyroda małej tylko 
liczbie. wybranych, w obejściu przyjemny 
nietylko ź choremni, ale ze wszystkiemi. | 
to tylko miał możność z nim zetknię- 
cia się, każdy zauważyć mógł duszę prawą 
i poczciwą, dowodzącą, że tylk) dla bliż- 
a tę „Jego modlę poświęcone bo tych 
lewszystko, zapominając w zu- 
jek 6 00a LEE 
Na nim sprawdzają się słowa, że: Medi- 
ża, A sy est, misi animi consolatio, 
ył tolekarz, którego wspomnienie prze- 
chowa się na długie zapewne AA we 
Jam Wei osób, które się jego 
ierzały, i w przepełnionych źa- 
lem sercach kolegów, których z idź bliż- 
sze stosunki łączyły; w krótkim swym bo- 
wiem lekarza praktycznego zawodzie, po 
ukończeniu szkoły Głównej w Warszawie, 


potrafił zjednać sobie szacunek i uznanie 
wszystkich klas: Towarzystwa, do których 
% natury wego powołania na każde we- 


| dzie miał cztery oddziały, a mianowicie: 


zwanie, czy w dzień czy w nocy, z nązą, 
żeniem swego bardzo nadwątlonego zdrę, 


Życie jego była to ciągła walka poię. 
dzy czynami, płynącemi z wniosłego poj, 
mowania swego zawodu a gnębiącemi 
stokroć warunkami bytu materyalnegy, 
które u nas wszelką wyższą dążność taniy. 
ją 1 te ostatnie, przy jego wysokiej dragi. 
wości, aby mic od nikogo nie potrzebo 
stały się przyczyną lekceważenia swej cjęj, 
kiej choroby, która go ostatecznie. w syy, 
awykłym biegu 0 zgon przedwczesny przy. 
prawić musiała. 


"Ten cios, przez Śmierć spowodowany 
odebrał nam w nim zacnego i poźytecznegy 
krajowi pracownika, a jego pozostałej mąt. 
ce i familii wszelką lepszej przyszłości ny. 
dzieję Nnad stratą tą boleć wypada, gdyj 
do niego dadzą się zastosować słowa: „ję. 
den x tysiąca, a zawsze mąż Boży”, 

Ukójcie swój żal kochana, Mutxo, bracy | 
RABA LPoAAa się w swym wielkiu 

lu. 

Jeżeli miłość kolegów i przyjaciół, jaką 
zmarły całkowicie posiadał, piej. 
w części zmniejszyć Waszą rozpacz, to mę- | 
cie w nas pełuą i nigdy: niezapomnianą 

Pociesz się Matko tem jeszcze przek. 
naniem, jakie wspólnie dzielimy, że szczyt. 
vie spełniłaś swe obowiązki, wychowując 
tak godnego syna dla dobra cierpiącej lude. 
kości — zacnego obywatelu i nieodżało- 
wanego dla nas kolegę. 


Niech ten mój skromny głos, wśród wie. | 
lu innych będzie kroplą balsamu, kojącego 
"Twoją ranę serca. 

A teraz żegnamy Olę, drogi Stefanie, w 
imieniu kolegów już po raz ostatai i ta 
tem miejscu wiecznego dla Ciebie spocz 
ku. Oby (i ziemia, która twe schronienie, 
wolne już od trosk Światowych wrót 
pezykcyje, lekką byłu i niech Twój dach 
nieskalany przyświeca ciągle potomnoki 
jasnym promieniem Światła i poświęceni, 
Niech młode pokolenie, zapatrując się m 
Twoje cnoty i czerpiąc w nich dla siebie 
godne naśladowania przykłady, wypise 
na swym standarze Twoje godło — nieo- 
graniczonej miłości bliźniego". 

Gdy umilkły ostatnie dźwięki „Salye= 
Regina", zwłoki ś. p. Stefana złożono w 
grobie familijnym Karczewskich, zaajdu- 
jącym się na cmentarzu przy Kościele — 
obok ojca i młodszego brata. 

Ojciec szlachetnego filantropa, ś.p. 
Joahim Karczewski, b. oficer b. wojsk pol-. 
skich, zmarł w r. 1852 i pochowany został 
w kontuszu i konfederatce. Zwłoki rodiiea 
śp. Stefana i strój na nim utrzymały się 
bez żadnego uszkodzenia. 

Pokój wieczny dzielnemu ojcu i zacne- | 
mu synowi — mogiła złączyła ich znowi 
razem... na sen wieczny | 


Wiadomości bieżące. 


Jen. adj. hr. M. Loris Melikow, prie 
bywający obecnie w Nieei w tych, diselę 
jak podaje „Now. Wrem.*, się do 
Sawajearyi, zkąd w ciągu letnich miesięcy 
na pewien czas przyjedzie do Potorsburgie 

Bank włościański. Wodług inforsai 
guzot potorsburgskich, bank włościański bę: 


Dla gub, warszawskiej, płockiej i rodos 
skiej z siedliskiem w Warszawie, dla gab 
tómżyńskiej i suwałskiej z siedliskiem © 
łomży; dla gub. piotrkowskiej, kaliskij I 
kieleckiej z siedliskiem w. Piotrkowie, (dt 
dla gub. lubelskiej 1 siedleckiej z siudle 
skiem w Lubline. Oddziały mają być otwie 
te już w lipcu lub sierpniu r. b. i zaraz tel 
nowa instytacya rozpocznie swą działalność. 

Zauważono, iż na patentach hatdl- 
wych, wydawanych żydom, wpisywanć R 
imiona chrześciańskie na tej zasdzie, ż0% 
przedstawianych motrykach wymieniane 5 
oprócz żydowskich i chrześciniskie imiots! 
p. towarzysz ministra finansów opierają? 
się na art. 954 tomu IX zb. pr. Cesarstwa - 
wyd. 1876, zalecił wszystkim instytucyo% 
wydającym patenta handlowe, nieby Me 
wpisywały w nie imion chrześciańsi 
chyba tylko w razie, jeżóli imię żydowskie 
brami tak samo, jak chrześciańskie. 


7 miasta. 


Wiadomości kościelne. W d. 31 b, m. | 
w uroczystość Bożego Ciała nabożeństwo 
kościele parafialnym odbędzie się w po- 
m następującym : o godz. 7-ej nabo- 
_ geństwo majowe, o godz. $ msza św, 
Pee 9 ll suma, po skończeniu 
— której: rozpocznie się uroczysta procesya 
Najśw. Sakr, do czterech ołtarzy, gdzie 
przy każdym śpiewaną będzie jedna zczte- 
| ręch aezsaj tyż: kn przepisa- 
nych. lz. 51 pół popoł. nieszpory i 
majo nabożeństwo. Ponieważ w. Mi 
jjm wypada ostatnie majowe nabożeństwo, 
podziękowanie więc Pana Boguzaotrzy- 
e dary i dobrodziejstwa, oraz szcz 
-39 łasce ad dokończenie takowe- 
ibędzie się solenna procesya z odśpie- 
niem hymnu św. Ambrożego „Te Deum 
jmus**, 
całą oktawę Bożego Ciała odpra- 
będzie codziennie rano o godz. 7-ej 
sza Św. z wystawieniem Najś. 
rocesyą po cmentarzu kościelnym. 
Jiu 0 godz. 6-ej 
kościele po- z powo- 
jstości Bożego Ciała we czwartek 
żeństwo majowe rozpocznie się pun- 
Inie o godz, 9 rano i zakończy się u- 
em „Te Deum'*. O godz, zaś 10 od- 
ioną będzie suma, po skończeniu któ- 
wyjdcie procesya do kościoła parafial- 
o dla uczestniczenia w solennej proce- 
Najśw. Sakr., jaka wyjdzie z tegoż 
na ulice miasta. 
gubernialny radomski podaje do 
chnej wiadomości, że Stosownie do 
nych nowych przepisów o odwiedzaniu 
ntów, osadzonych w więzieniach 
jem i sapdomierskiem, odwiedza- 
; to dozwalane jest każdemu, kto otrzy- 
i pozwolenie, nie częściej jak raz na dwa 
odnie. W więzieniu radomskiem aresz- 
Iwiedżać można tylko w niedzie- 
wartki od godz. 12 do 5 po południu, 
w Sandomierzu we wtorki i piątki od 
9 rano do 3 po południu. 
j 7 enia podróżnych od wypad- 
ków Śmierci lub kalectwa na drodze Iwan- 
7 jko- Dąbrowskiej wprowadzone być 
już w połowie czerwca. 
pieczenia te dokonywane będą na 
ta h ważniejszych w kasach osobnych 
„ha centralnych w kasach kolejowych. 
tychczasowa taryfa ubezpieczeń obej- 
|wie kategorye na rs. 5.0001 10.000. 
Malczewski. Przyjemną wiado- 
ią dzielimy się z czytelnikami nasze- 
Że radomianin p. Jacek Malczewski, 
y powszechnie artysta malarz, otrzy- 
od Akademii break w Krako- 
je nagrodę za obraz: „Etapy”. 
 Tzolacya uczniów. „Gazeta lekarska" w 
tył izolacyi uczniów, zapadłych na cho- 
)y zaraźliwe, od zdrowych, jieszcza 
) u nas na dobie pismo, którego u 
jp końcowy brzmi jak następuje: 
rzepisy co do tej ważnej kwestyi ist- 
ą i u nas, ale czy są spełniane ?... Niech 
ly lekarz zakładu naukowego. uderzy 
piersi, mówiąc: mea culpa i weźmie 
się do roboty, a przekona się, że szkoły 
prócz oświaty, przyczyniają sig w 
cnym stanie do rozprzestrzeniania. . 
fiorób zaraźliwych, które taką masę ofiar 
ód młodego pokolenia zabierają ! 
om w małych miasteczkach i 0sa- 
rekomenduję zajrzeć do chederów ży- 
kich jawnych i tajnych, a zobaczą 
e ciekawych rzeczy*. 4 
Jeszcze jedna. Dowiadujemy się, że z 
lipca r. b. miastu naszemu przybędzie 
czę jedna cukierniu, pia topie! p. 
ikowski, zajmujący się obecnie wyroba- 
cukier roje kosy zakład słodko- 
jeszczony będzie w domu obok 
. dr. żel. Iwangrodzko- Dąbrow- 
skiej uabelskiej. 
eni. Bdap, ŚMiatókiej powiód 
d względów finansowym świotnie, ale za ta 
artystycznym wośle nie tęgo. 
irkarola* M, Gawalowicza, obsadzona przez 


e 


wiersz Ko- 
akiej „Box dachnt poprzakręcał 
u fałszywie — czego mu, 
Aloklumacyi, uwzględnić ko 
aa ała wea fa Abramowicza była 
'Achilesową benefsowego przedstawienia, 


a p. Osmulski chwiłowo załedwie rozpędził na- 
Weed wim rolę Pietruszki z nieco 
lepsze wystadyowaniam | roi 

Mea rymy i mniej norwową ge. 
jenefisantkę obdarzono bukietem i oklaskami. 

— W niedzielę „Czartowska Ława” — 
dość pokużnego stanu 
aniem traktowaną. Pp. 
ska, Solakq i Czyżkowska 


i łemec poli zapewnia PE 
7 ihumor puł |bók 
nia w komedyjoo, gali 2 wislkieńi powodzo: 
niem pp. Łaski i Wieluński; przeciwnie pp. B. 
Sarnowski i Ejnszpora spacdyii myśl autora, 

W operotce, bracia Szrnowscy wzbudzali ho- 
meryczny śmiech i oklaski — wykazując zari- 
sem >. fear ts bycie 

W wl A taste. mać 
ka” farsa w 4 aktach E. Grangi RAT ka 
daną będzie na benuńs p. W. Żarskiego, dy! 
ktora oparetty i artysty. Próby x sztuki tej, 

wanej w teatrze Rozmaitości, odbywają się 
Od poniedziałku a cały personel bierze w nich 
udział. Mamy zatem nadzieję, iż tak sztuka, jak 
i benefs wypadną korzystnie, jest to bowiem. 
jedno z ostatnich przedstawień goszczącego T'o- 
warzystwa, 


wała zajęcio 


Nek rologia. 


Jutro dnia 1-go czerwca roku b. 

0 godz, 9-tej i pół rano w kościele 
po-bernardyńskim odprawione ż0- 

stanie nabożeństwo żałobne za spo- 

kój duszy Ś. p. Dr. Stefana Kkar- 
czewskiego, na które urzędnicy ko- 
lei Iwangr.- Dąbrowskiej rodzinę, przyja= 
ciół, znajomych i pobożną, publiczność za- 
We wtorek o godz.6i pół po poł. 


praszają. 
odprowadzono na miejsce wio- 


ł zynku zwłoki Ś. p. 
Mie! Niedź 


Cznego a] 
a 


kiego, obywatela miasta Radomi 

Zmarły po krótkiej, lecz ciężki 
bie, zai w Panu w Warszawie d, 26-g0 
maja r. b. 

'ogrzeb 6. p. Michała  Niedźwieckiego 
odbył się przy bardzo licznym udziale 
przyjaciół, znajomych i publiczności, wśród 
której zmarły przedwcześnie cieszył się 
sympatyą i uznaniem. 

Niech mu lekką będzie ziemia! 


2% okolicy. 


tyczy p wypadku, bynaj- 
mniejby nas to nie zadziwiło, gdyby nawet 
odmowa, udzielona Towarzystwu staracho- 
wickiemu przez zarząd gubernialny, zosta- 
ła przez wyższą instancyę skasowaną, tem- 
bardziej, że tenże zarząd nie jest kompe- 
tentnym w sprawie, ulegającej decyzyi ża- 
rządu górniczego i potrzebującej skombi- 
nowania z prawem z r. 1870 o wydawaniu 
i poszukiwaniu bogactw górniczych w gu- 
berniach Królestwa: polskiego. Jakkolwiek 
sprawa ta zdecydowaną zostanie, ważnem 
t, iżby na przyszłość podobne towarzy- 
stwa akcyjne były bardziej w swej działal- 
ności ograniczone, chociażby w ten sposób, 
jak są ograniczone cukrownie akcyjne w 
ktepa zachodnim'*. 
ie jest, mówi „Kraj'*, *zeczą dość jasną, 
o jakie jeszcze ograniczenia chodzi gazecie 
petersburskiej wobec tego, że już art. 6 
ukazu marcowego rozciąga przepisy tego 
prawa do spółek zagranicznych. 


Z kraju. 


W Warszawie zorganizowała się nowa 
współka spożywcza rzemieślników kolei 


nadwiślaiskiej. — Dnia 9 czerwca Urzą- 


dzoną tu będzie zbawa. ua dochód. kolonij 
letnich... A w Radomiu? 


W Płocku koncert „Lutui warszawskiej* 
publiczność płocką doprowadził do entuzy- 
szmu. Sala była zapełnioną po brzegi. — 
Teatr pod dyrekcyą p. Puchniewskiego cie- 
szy się ta względnie dobrem powodzeniem. 

W Ojcowie jak donosi „Gazet. Kielec.*, 
na bieżący sezon letni wszystkie domki już 
są wynajęte. 


Wiadomości polityczne. 


Obecne położenie polityczne usiłują przed- 
stawić niektóre sfery za muiej krytyczne. 

„Niepokojący wojowniczy ton niektórych 
| dzienników nie wywiera, jak zaznacza „Pol. 
Qorr.*, żadnego wpływu na. gabinet peters- 
burski. 

Ohwila obęcna nie budzi niepokoju, ow- 
szem, przewidują, że dzisiejsza pauza w 
akcyi międzynarodowej, spowodowan: 
mie stanem zdrowia cosarza niemieckiego, 

wewnętrznemi zawikłaniami wo Fran- 
dość długo trwać będzie, Przypuszcza- 
ję nawet, że lubo zmiana na niemieckim tro- 
nio cesarskim niewątpliwie obudzi żywszą 
dzialalność na pola spraw międzynarodo- 
wych, konflikty przecież ztąd nie wynikną 
ż6 raczej nastąpić może porozumienie w 
rzedmiocio usunięcia w toku będących 
rostyj, 


eyjskich, które tych pomieszczeń nie posia- 
dały. Budowę uskuteczniono według projek- 
tu pułkownika inżynieryi, hr. Geldern Eg- 
mond, który kierował również robotami for- 
tyfikacyjnómi w Tyrolu południowym, oraz 
robotami około umocnienia obozu Qszańco- 
wanego pod Krakowem. Baraki dziś gotowe i 
mogą być zajęte. Położenie ogólne jest za- 
tem dziś takie same, jak w połowie gru 
roku zeszłego. Że zaś w skutek braku po: 
mieszczenia, stosunkowo wiele wojsk gali- 
cyjskieh stoi załogą w innych częściach 
monarchii, o tem przekonywa fakt, że z 
19-tu galicyjskich pułków piechoty, 5 puł- 
ków po 3 bataliony, a nadto 2 osobne ba- 
taliony, czyli razem 17 batalionów nie znaj- 
duje się w kraju. Z 47-miu pułków piechoty 
węgierskiej natomiast, 9 tylko stoi po za 0- 
brębem Węgier. Stosunek ten powinien był 
się zmienić od eliwili zaprowadzenia syste- 
mu terytoryalnego, sle brak funduszów stał 
temu na przeszkodzie, Dopiero gdy położe- 
nie polityczne, w jesieni roku zeszłege stało 
się poważnem, ministeryum wojny musiało 
środkami państwa przygotować pomieszcze- 
nie dla wojska, Obecna dyzlokacya wojsk 
zatem, jest krokiem postanowionym w je- 
sieni roku zeszłego, 

W politykę obecną Bismarka 


na ejmu pruskiego 
Rychter potępił w naj 

oraz agitacye stronników kanelerskich prze- 
ciw eessrzówi i cesarzowej, przypominając 
pamiętne adresy, projektowane w Lipsku 
i Wrocławiu, a mające wywrzeć nacisk na 
koronę, aby ks. Bisinarkowi zapowniła do- 
żywotnią władzę. 

Znana kwestya paszportowa, przeprowa- 
dzona przez Niemcy w Alzacyi i Lotaryngi, 
wywołała rozdrażnienie w całej Francyi. 

Sfery przemysłowe i handlowe w Śtras- 
burgu mocno str: 
paszportowem, ponieważ napływ cudzoziem- 
ców, nietylko francuskiej narodowości, do 
Alzaeyi i Lotaryngii znacznie się zmniejszy 
skutkiem utrudnień w swobodzie podróżo- 
wania. 

„Nord. Alig. Zig." utrzymi 
nie Francuzów z Alzacyi jest pożyteczna 
dla pokoju międzynarodowego, i Niemcy 
zresztą nie mieć nie będą przeciw temu, 
gdy podobne zarządzenia uczyni u siebie 
i Prancy: 


„Cocarde* i „Liberte* domagają się za- 
dość uczynienia tak w sprawie rozporzą- 
dzeń niemieckich, jak równieź 24 mowę 
Tiszy, wygłoszoną z powodu wystawy mię- 
dzynarodowej w Paryżu. Mowę tę Francya 
uważa jako obrazę honoru narodowego. 

Radykaliści łącznie z socyalistami fran- 
cuskiemi utworzyli „Komitet praw ludz. 
kich i |=. Jest to rodzaj klu 
bu mającego przeciwdziałać 
ż AREA, bronić ge interesów 

re w rządzie parlamencie 
rznej nie mają rękojmi. Sama nazwa przy: 
pominasłynną deklaracyę obywateli Sieyćs, 


| Mirabeau i towarzyś 


„ uchwałoną w sier- 
pniu 1789 r. W 100 lat tedy po usankcyo - 
nowaniu w ludzkich i obywatelskich 
powraca się znowu do obrony tej zasady, 
nie dość silnie jeszcze zaczszepionej w spo- 
łeczeństwie francaskiem, które od tego 
czasu tyle procesów przewrotnych przecho- 
dziło. Teoretycznie zyskała zresztą ta idea 
obywatelstwo w całym świecie ucywilizo- 
wanym. 

Papież, jak donoszą z Rzymu, kazał roze- 
słać do nincyuszów okólnik w sprawie no- 
wego włoskiego kodeksu kryminalnego, wy- 
mierzonego przeciw nadużyciom ducho- 
wieństwa i jurysdykcyj Watykanu. Wielu 
kardynałów, zapytanych przez Papieża o 


Si 
dostate- * 


zdanie, dorad za mu opuścić Rzym po skoi- 
czeniu urocz ystości jubileuszowych, a mia- 
nowicie w dniu, w którym rząd: włoski ze- 
chce wp rowadzić w życie nowe przepisy. 
Papież na zakończenie. jubileuszu ogłosi 
nowych świętych, tudzież zamianuje spory 
poczet nowych kardynałów. 

W. rocznicę koronacyi Ich Cesarskich 
Mości połączono koleją Samarkandę z mo- 
rzem Kaspijskie. 

„Nord* powiada, że otwarcie kolei do 
Samarkandy ułatwi pozycyę Rosyi 14 za- 
chodzie. Anglia powinna teraz nalsżycie 
ocenić bezowocność swoich nsiłowań, celem 
przeszkodzenia temu dziełu i być może, że 
odtąd zechce szukać szczerej zgody z Ro- 
syą dla ubezpieczenia swoich posiadłości 
indyjskich, a to tem bardziej, że Rosya 
przejęta jest pokojowemi zamiarami. 

Sejm galicyjski otworzony będzie we 


wrześni 


Szarada Nr. 1 
(K. H.) 
Pierwazej-drujiej — chory, dziecię 
Zawdzięczają nieraz zdrowie, 
Które człowiek csicarle-trżecie, 
Gdy się, co choroba dowie... 
Wszystkie — wprawdzie dosyć dawne, 
Leez nio wielkie, dziś nie sławne. 
Rozwiązanie 
Szarady w N.3., pomieszezonej w N. 42. 
Mleczna. 


Dobre rozwiązanie nadesłał piorwsz) 


liks Potocki, również trafne, lecz później na de, 
słali pp. Feliks Dzikowski, Ig. Swobodny iHo- 
rodyski w Radomiu. 


Dr. Edmund Drewnowsk i 


zamieszkał w Radomiu, róg ulic Zgodnej 

i Lubelskie-Górki, dom Filichowskiego. 

Leczy choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 
biece. 


Podczas sezonu w BBusku ordyno- 
wać będzie Mr. Józef €trabow- 
ski, ordynator kliniki diagnostycznej 
uniwersytetu warszawskiego. Oprócz kon- 
sultacyi kąpielowej — leczenie za pomocą 
mięsienia (massażu). 


Lokal do wynajęcia od 1 lipca r, b.: 
W domu Gruszczyńskiego na pierwszem 
piętrze: 5 pokoi, przedpokój, kuchnia, 
drwalnia, piwnica i góra. 


Pod Przytykiem przy szosie, 
dwór umeblowany, w parku cienistym, do 
wynajęcia na letnie mieszkanie, za cenę od 
rs. 80) — 100 na seżon. Las soskowy, W 
pobliżu kąpiele rzeczne. Łatwość dostania 
produktów spożywczych. Poczta i apteka 
o pół wiorsty. 


| Wiadomość w Redakcyi. 

| 55= 

| Administracya 

szpitala św. Kazimierza zawiadamia niniej- 
szem ubogą ludność miasta, że w godzinach 
przedpoładniowych od 10 do 11-ej codzien- 
nie, udzielane są dla biednych porady am- 
bułątoryjne bezpłatnie, oraz wydawane le- 
karstwa i pomoc felczerska tukże bezpła- 
tnie. — Zamożniejsi chorzy mogą tamże 
znaleść poradę lekarską za opłatą kop. 15 
od osoby. — Zawiadamia się przytem, że 
żadne recepty, przepisywane biednym na 
mieście, odtąd na koszt szpitala wydawane 
z aptek nie 

Administracya zaś szpitała starozakon- 
' aa, - udziela ponar Tek 
iej i felczerskiej tnie 

, wi dla zka za zło- 
żeniem do puszki 15 kop. Godziny przyję- 
cia od 10 — 1l-ej z rana, 


Dr. med. CZESŁAW STICHE ordynuję 
w Karlsbadzie, wieszku jak dawniej Kreuz» 
gasse, Insel Rilgel. 


Sprzedaż i kupno. 


Maszyna parowa o sile 8 koni, fabryki 
Hermana Lachapelle, jest do sprzedania z 
kotłem stojącym, zajmuje bardzo mało 
miejsca ; zastosować ją, można do wszyst- 
kich robót czyli maszyn pomocniczych. 

Wiadomość w Kozienicach u W-go M. 
Marcińczaki 


LOKALE. 


W domu A. Hsertla w Rynku do 
wynajęcia od św, Jana: 
Pięć pokoi z przedpokojem, kuchnią i pa- 
wej na i piętrze od frontu. 
wa pokoje z kuchnią na 2 piętrze. 
Sklep z. pokojem i kuchnią: 
Wiadomość w składzie aptecznym w 


jęcia 

Dom z drzowa. suchy, zdrowy, składający się z 
5 pokoi, kuchni, spiżarni, drwalni i piwnicy od- 
dzielnej, we wsi Brody górniczo, nad rzeką 
Kamionną, miejscowość bardzo piękna, okolica 
wesoła obok łąk i drogi żelaznej Twangrodzko- 
Dąbrowskiej linii. Bzin.Ostrowiec, najbliższa 
macya Kunów — Wiadomość na miejscu. 


WPW 
„MEBLI 


od lat szesnastu magazya me- 
przy ut. Iaulelskię 


rzewińskiego 

ej N. 105 w Radomiu, 

z powodu nieprzewidzianych okoliczności 

wyprzedaje meble po cenach własnego ko- 
setu. 

Wyprzedaż trwać będzie do dnia t-go 
lipca r. b. - 

W tymżesamym magazynie jest dosprze- 
dania dom w osadzie Białobrzegi nad Pili- 
cą na bardzo, dogodnych i korzystnych 
warunkach dla kupującego. 


Osoba lat średnich poszukuje miej- 
sca do zarządu domu na wsi lub w mieście, 
Wiadomość w Redakcji. 


Drugi Transport Wód 
Mineralnych 
naturalnych tegorocznego czerpania wprost 
ze źródła, wraz z wodami Vichy, jak rów- 
nież Ospę Krowiankę z Instytutu d-ra 

Mączewskiego otrzymałem, 
Aleksander Kyl 
Magister farmacyi 
Właściciel apteki przy ulicy Lubolakiej 


w MIROU 


(Poczta i stacys drogi żolaznej Bin). 


_|jest 35 krów dojnych 


do sprzedania 


Wo sprzedania: pia nino duże 
fabryki Bechsztejna, z drzewa: czarnego 
Jakaranda, bardzo dobre; siodło angiel- 
skie i różne meble. 

Wiadomość: Szosa Skaryszewska, dom. 
Landau na pierwszem piętrze od frontu, 
mieszkania Ni 


zna w: ku, z korespondencyą pol- 

ską i ruską, obznajwiony z gospodarstwo rol- 

nem, posrnkuje miejsca a wst lub w fabryce. 

Blitsza wiadomość: Dziersków, dom Mato- 

szowskiego. Żona może przyjąć obowiąski ku- 
charki lub gospodyni 


zarządu maj: „Dwikozy we wszyst- 
ści skutkach legalnie odwołaną zostało, 
że zobowiązania przeź tegoż Flor- 
kiewicza mojem imieniem dopełnione prze- 
zemnie refiektowane będą o tyle, o ile 
opatrzone będą datą pewną, a to w celu 
uniknienia wątpliwości, iż zobowiązania 
nie były antidatowane. Niniejszem jedno- 
cześnie naznaczam termin pietnastodnio= 
wy od daty ogłoszenia niniejszego dla 
przedstawienia i usprawiedliwienia wsze|-- 
kich zobowiązań, mojem imieniem uczy- 
nionych, w mieszkaniu mojem w Piotrko- 
wie; po upływie terminu powyżej oznaczo- 
nego takowe za niebyłe uważane będą. 
Józef Rachalewski. 


Apteka Miecha w Radomiu 
ulica Ryańska zawiadamia, że nadeszły 
tegoroczne transporty wód 
mineralnych nataralnych. 


Zupelna 
WYPRZEDAZ 


po cenach 
niżej kosztu 


W. Winklera 


| w Radomiu. 


Prf. Dr. R. Virchowa, Berlin 
» w D. Lsmbi, Warszawa 
” Zdekauer, Petersburg 

7 2, Śoedersfiidt, Kazań 
„ Scanzoni, Witrzburg 

” Bryndt, Klausenburg 

„ » V. Nussbaum, Móna- 

chium. 


1 kiszek. 
Szwajcarskie pigułki 

» powodu łagodnego ich dział 

stwo przed ostro działającemi 
Dostać można w aptekach 
Do każdego pudełeczka dołączony 


Redaktor i wydawca/D” Rewoliński. 


Szwajcarskie Pigutki 
| APTEKARZA RICH. BRANDTA. 
Znane od lat „10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekarskiego 


i chętnie używane przez publiczność, jako środek 
czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez: 


przy nieregularnem działaniu trzewiów Lęaeności jag 
| eierpieniach wątroby i przewodów żółte! ń 

| meorroidach, leniwem wypróźnianiu i 
zaparciu stolca | ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawrocie głowy, 
duszności | braku apetytu, przy ehrenicznym katarze żołądka 


domowy leczni- 


Pi. Dr. Korczyński Kraków 
„v.Frerichs, Berlin(+) 
„ C. Witt, Kopenhaga 
* Hertz, Amsterdam 

w Reclam, Lipsk (7) 

* Gietl, Monachium 

„ Forster, Birming- 

ham. 


eh 
r ZcYdeKIEm 


jost przepis użycia, 


Jloanoaeno Liemsypow. 


Dra W 


10 


| 
| 


fiodotwa 


ulica 


„Instytut Szczepienia Ospy Ochronnej 
ladysiawa Mączewskiego 
w Warszawie ulica Nowo-Senatorska 6. 


Odznaczony na wystawie. Hygienicznej w Warszawie 1887 roku najwyższą 
nagrodą „Dyplom Uznania klassy © Posiada w tym roku, podobnie jak 
lat poprzednich zawsze świeżą limo. 
| 1 rurka na 2 szczepienia 75 kop. z przesyłką pocztową rs. 1 kop. — 
1 5 1.50 


low 10 m 2— w» 
Detrit na p szcżepień rs. I kop. 
2/ sej 


Skład w Instytucie i Aptece W-go 


A: ADI „18 
s w, » WE BO| 
— z przesyłką poczt. rs. | kop.26 | 
BO Reza , 18 | 
30 „ „ w „ 56 | 
Kucharzewskiego | 

r. 4. w Warszawie, 


Kńtóraby z Pań życzyła sobie mieć 
towarzyszkę, niewymagającą, za małem 
wynagrodzeniem do Buska lub Ciechocin 
ka, raczy adres nadoałać do Redakcyi. 


miasto Radom, który powinien mieć dobre 
rekomendacye i obszerne stosunki han- 
dlówe. 


Poszukuję zdelnege agenta na; 


Fortepian kto ma do wynajęcją, 
raczy, zgłosić się do W-go Przyłuskiegy 
ulica Rwańska dom własny. 


Amatorowie tanich a dobrych , 
dów raczą zwracać uwagę, że rozsyłany 
| przezemnie po. domach lody, wyrabinę 

w mojej cukierni, noszą wyraźną firnę 

umieszczoną tak na mroźnicy, jak ina kał. 


W MAGAZYNIE| 


przy ulicy Lubelskiej |* 


dej foremce, w której wydają się lody, 
Bronisław Woźnicki, 
Właściciel cukierni 


Marcin Bekler w Rewlu 
fabrykant smarowideł do osi. 


Skład Główny i Wyłączna Sprzedaż 


ŻELNRZA 


sprowadeanego wprost z fabryki „Nietulisko* przy. Składzie broni 

padnej; rewolwerów najnowszej konstrukcyi oraz detalicznej sprzedaży 

wminicyji, a mianowicie': śrutu. proch, kapiszonów, ładunków wszel- 
kiego rodzaju. i przyborów myśliwskich 


LARNBZOKMBARA 


w Madomiu przy ul. Lubelskiej 


ma zaszczyt zawiadomić, że nadszedł wielki transport Żelaza i Stali 
w różnych gatunkach, kształtach i rozmiarach, jako to: Żelaza kuła 
i walcowane, odlewy zastosowane do wszelkich konstrukcyi pługów. 
Łańcuchy wszelkiego rodzaju i różnych rozmiarów. Drzwiczki praw- 
dziwie hermetyczne w wielu odmianach i z całym kompletem, ruszla, 
rury, blachy, kociołki, piecyki i dzwiczki do kuchen. Okucia ło drzwi, 
okien i mebli, któdłci, zamki, nity, gwoździe kute, maszynowe i druło- 
j we różnych rozmiarów 

Wielki wybór najrozmajtszych narzędzi stalowych, zastosowanych 
do, użytku, wszelkich. rzemiosł, prac rękodzielniczych i fabrycznych. 
Piły w wielu rozmiarach zastosowane do maszyn, tartaków i do użytku 
ręcznego, do robót stolarskich, dla traczy i rębaczy. Towary stalowe, 
to: noże stołowe, kuchenne, scyzoryki nożyczki i t. p. sprowadza 

LJ Ad fabryk zagranicznych. 
«u Wazelkie towary sprzedaje po cenach. 


najdostępmiejszych. 
Wybory platerówane z. fabryki Norblin I $-ka oi. po cenach 
fabrycznych. Towary galanteryjne wyprzedaje nóżej ceny kosztu. 

_ Porcęzając, że Śkład pod każdym względem godnie odpowie wyma- 
ganiom Szanownej klienteli, polecam się łaskawym względom 


najsilniejsze i najskuteczniejsze 


zę znanych wody siarezano-słone, jod i brom w obfitości zawierające 

Kąpiele mineralne mułowe, masaż i elektroterapja. Bale, reuniony, muzyka, czyt 

nia, fortepian, Mieszkania wygodne, hotel, restaurnya po conach  nizkieh— 
„. Sezon 0d 20 maja do 1 września, 

Droga do Kielc koleją, z Kielc mil 8 karetką pocztową lub dorożką. 


4 SPORMY 
Inżynier. 
Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe 
i Fabryka Tektur. 
wykonywa roboty asfaltowe, dekarskie i betonowe 
oraz poleca tekturę do krycia dachów, lak asfal- 
towy, smołę ż wszystkie inne materyały w zakres 

specyalności Przedsiębierstwa wchodzące. 


„ Paqoxtn, 19-r0 Maa_ 1888 r. 


Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębierstwa | 

w Warszawie, ul. Erywańska (Plac Zielony) N. 14. | 
| Szła ARÓW, 2 Ri SAW ! 
W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


